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ŻÓŁTA MUCHA 


Seans spirytystyczny 


Dramat w VI aktach. 
Wypłakał Tade. 


AKT I. 
Na scenie stolik okrągły, drewnia- 
ny. Wokół stolika — sześć krze- 
sełek stoi. A wokół sceny — 
cztery gołe ściany. Przy stole sie- 
dzi mąż w dziwacznej zbroi, siat- 
ka ma piersiach, jakiś hełm na 
głowie, rewolwer w ręku, kulo- 
miot na stole. Wstaje, oddycha, 
za chwilę coś powie... 
MĄŻ I: 
Pójdźcie o dziatki, pójdźcie 
wszystkie razem, 
Dosiadłszy swego konika, 
I tu przeł moim westchnąwszy 
obrazem, 
Zasiądźcie w okół stolika. 
Szczęście nie wraca, ranki i wie- 
cze ry 
We łzach go czekam i trwodze... 
Niemcy się burzą, szpiegów całe 


sfory, 
A moje szczęście wciąż „w dro- 
dze“. 
(pukanie) 
MAŻ I: 
Kto tam tak puka? i 
GŁOSY: 
To my — mężowie! 
MAŻ I: 


Gadać, nie stukać! 
Niech kto hasło powie! 
GŁOSY: 
„Złość w dom, Bug w dom“! 
MĄŻ I: 
(wstaje z krzesła, zbroję zdejmu- 
je i drzwi otwiera. Mężowie wcho- 
dzą). ... 
— Witajcie! 
GŁOSY: 
Jak się panie, czujesz? 
MAŻ I: 
Dobrze się czuję... Siadajcie! 
(wszyscy siadają) 
Słuchajcie! 
Nadszedł dzisiaj kres twórczości, 
Już nie damy rady sami, 
Trza poprosić mądrych gości, 
By zechcieli gadać z nami. 
Gośćmi będą wielkie duchy, 
Oni może coś poradzą? 
Może na nasz budżet kruchy 
Forsę z raju nam sprowadkzą? 
A więc, cisza! Chłopcy, cicho! 
(Znów piliście! Znać po głosie!) 
Feluś, milczeć! A to licho! 
Janek! przestań dłubać w nosie! 
Zaczynamy!!! 
AKT II. 
(Seans rozpoczęty. stolik ciągle 
stuka) 
STOLIK: 
Puk! Puk! Puk! 


MAŻ 1: 

Kto tam stuka? 

Wojak, cywil, czy też święty? 

STOLIK: 

Jestem Kostek! 

Wszak mnie znacie. Jam wojsko- 
[wy! 

Kto mym wrogiem, to go chwy- 
[tam, 

Tłukę, biję, potem wiążę 

i w mej twierdzy grzecznie py- 
tam, 

co, gdzie robił wbrew carowi. 

MĄŻ I: 

(do towarzyszy) 
Bije, tłucze, potem wiąże! 
(do stolika) 
Więc i ciebie też zabili!? 
Jaka szkoda! Jaka szkoda! 
(do towarzyszy) 

Czy to może wojewoda? 

DUCH: 

Ależ panie, pan się myli! 

Ja jestem Konstanty-książę! 

Namiestnikiem jestem cara! 

MĘŻOWIE: 

Ha! To sam książę Konstanty! 

Poradź książę w naszej doli, 

nasza dola taka szara!!! 

DUCH: 

Cywilów ja katowałem, 

Katowałem oficerów... 


(płacze) 
Potem u... ucie...kać mu.. .sia- 
łem 
z mego... Be... Be...Belwe... 
...deru. 


Ja...kąż radę dać wam mogę, 
Ja wam chyba nie pomogę... 

HE RER 

MĘŻOWIE: 

Dość! Nie damy ci posłuchu, 

A kysz! Książę! A kysz! Duchu! 


AKT III. 
DUCH II: 
Puk! Puk! Puk! 
MĘŻOWIE: 


Kto tam! Hej! Duch wszelki! 

DUCH II: 

To ja! Napoleon wielki! 

MĘŻOWIE: 

O! o! o! Powiedz nam drogi pa- 

nie. 

czy nasz wódz się tobą stanie? 

DUCH II: 

Podobnie się o to pytał 

na Litwie... Pan Waldemaras. 

Teraz chłop z wściekłości zgrzyta, 

bom mu odpowiedział zaraz: 

„Ja skończyłem na Helenie, 

ty skończysz gdzieś w zwykłej 
ciupie, 


WITAJCIE 


Wstępującym w szkolne mury 

Parę uwag tu poświęcę. 

Niech mi za złe to nie biorą, 

Bo im życzę najgoręcej: — 

By w tych ciężkich szrankach 
życia, 


Żacofaństwa i niewiedzy 

Nie jęczeli pod obuchem, 

Bo oświata — to oś świata, 

Na niej dziś się wszystko kręci, 
Ona cel wskazuje życia 

Wam, żaczkowie i studenci! 


FAT asf" ;P. 


i będziesz gryzł własną ziemię! 


MĘŻOWIE: 
(zdziwieni) 
O... 0... 0... 
DUCH: 
Żegnam panów, mam... was... 
dosyć! 


AKT IV. 
DUCH III: 
Puk! Puk! Puk! 
MĘŻOWIE: 
Kto to stuka między nami? 
DUCH HI: 
Jestem Fredry „Pan Jowialski** 
Co to sypie przysłowiami. 
MĘŻOWIE: 
Więc daj jakąś radę! 
DUCH III: 
Drogie chłopy i ty drogi chłopie, 
taka moja rada: 
kto pod kim dołki kopie, 
to sam w nie wpada. 
Na pochyłe drzewo, byle koza 
skoczy, 
Wiedzcie, że fortuna kołem się 
wciąż toczy, 
i dzban dopóty wodę nosi, 
dopóki... a 
MĘŻOWIE: 
O przysłowia nikt nie prosi, 
nie dajemy im posłuchu, 
a kysz Fredro! A kysz duchu! 


AKT V. 
DUCH IV: 
Puk! Puk! Puk! 
MĘŻOWIE: 
Kto tam? 
DUCH IV: 
Stańczyk-błazen. 
O radę pytacie... z 
MĘŻOWIE: 
Omyłka! Błaznów nie chcemy! 
DUCH IV: 
Za dużo ich macie?! 
Co? Nie szkodzi! Psiajuchy! 
Niedołęgi! Zrzędy! 
Nie konfiskujcie gazet, 
nie ruszajcie „Muchy“, 
to poznacie błędy, 
wasze, i waszego słońca, 
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a tak, prawdy się bojac, 

grzęźniecie bez końca 

i, pozy strojąc, ~ 

wreszcie ugnzęźniecie. 

na „mur“, ma „amen“. 

MĘŻOWIE: 

Głupstwa plecie! 

DUCH: 

Dla was Mądrość to to, 

co lubi tłuszcza — 

pornograficzne błoto, 

co się dzisiaj puszcza. 

Polityczną prawdę... — broń 
Boże... 

Oj, cenzorze! 

Bądźże wreszcie mniej uparty, 

może weźmiesz sie za „Žarty“, 

za „Bociana“, ..„Froticon*... 

Każdv za to cie polubi. 

howiem Polske nie satyra, 

ale eołe świństwo gubi! 

MFŻOWTE: 

Riałe piersi, gołe uda, 

Co za rozkosz. co za cuda. 


Parnosrafia — ach! to siła! 
„Prawda“? phi! to rzeoz nie 
miła 


Prawdzie nie daiem nosłachu! 

A bvsz. Stańczyk! A kwvsz duchu! 
Riałe niorsi. gołe uda! 

Co za rozkosz. co za cuda! 


AKT VI. 

W akcie VI-ym ukazał się duch, 
którego nazwiska boimy się po- 
dać, w dodatku powiedział takie 
rzeczy, że ze względów cenzural- 
nych podać ich nie możemy. Pa- 
nowie spirytyści pozrywali się z 
krzekełek. Zrobiło się pierwszo- 
rzędne zamieszanie! Wstawiony 
do pokoju przez Redakcję ..Żół- 
tej Muchy“ mikrofon, zleciał na 
łeb na szyję, potłukł się i przer- 
wał podawanie odgłosów. 

(Koniec). 


UKŁUCIA 


W związku z pełnieniem funk- 
cji ministra skarbu przez sędzie- 
go,nasuwa się myśl, że stało się to 
zapewne dla tego, iż głównym 
terenem działalności w naszym 
handlu i finansach są, jak wiado- 
mo, właśnie sądy. 


Podobno na dorocznem  zgroma- 
dzeniu Ligi Popierania Wyrobów 
Krajowych zgubiono wieczne pió- 
ro „Watermana*, kapelusz „Ha- 
big a“, flakon perfum Coty'ego 
oraz czekoladki „Sucharda“. 


Krążą pogłoski, że p. Marsza- 
łek Piłsudski polecił bratu swe- 
mu zaprowadzić w Ministerstwie 


Skarbu surową dyscyplinę i wsku- 


Wicek i Wacek 


—Wicuś, jaka jest różnica mię- 
dzy Sokratesem a Sanacją? 

—(Chyba taka, że Sokrates miał 
minę idjoty, lecz rozum genjusza, 
a sanacja jedno i drugie iden- 
tyczne. 


— Wacuś gdzieś ty się podzie- 
wiał? i 

— „Siedziałem“ za poprawki 
historyczne. 

— Jak to? 

— A no tak: widzisz, ten sana- 
tor, co mieszka w tym domu co 
ja, pokłócił się ze mną i powia- 
dział, żebym był cicho, bo oni 
górą i za tę poprawkę historycz- 
ne jabłko, żeby wiedział, kto jest 
górą i za tą poprawkę historycz- 
ną dali mi dwa tygodnie ula. 


tek tego wśród! urzędników wspo- 
mnianego ministerstwa panuje 
tempe (b) ratura. 


Wśród najciekawszych tematów 
w rozpoczynającym się roku 
szkolnym na pierwsze miejsce wy 
suwane są dwa: 1) „Czy Zasp i 
aktorzy mogą się obejść bez dy- 
rektorów teatrów“ i 2) Czy Pol- 
ska może się obejść bez swych 
politykujących pułkowników." 


„Ekspres Poranny“ wzorując 
się na systemie oszczędnościo- 
wym, zaniechał w roku bieżącym 
wyboru „Miss Polonji*. Podob- 
no kandydatki na rok 1931, nie 
mogąc doczekać się rozpisania 
konkursu przez prasę „czerwoną“, 
zmuszone były posłać swoje po- 
dobizny do „Buenos Aires"... 


SEZON WYŚCIGOWY 


Na mokotowskiem pole ruch, 
Programy sterczą w doniach, 

I jednostajna męczy słuch 
Rozmowa wciąż o koniach. 


Idę w Aleje. Modny świat 

W angielskich kroczy sakach, 

I rozmawiają. (Pewnieś zgadł!) 
O fuksach i pewniakach. 


Idę więc dalej, słyszę wciąż, — 
Tematem służy totek, 

Bo o nim gada każdy mąż, 
Wyrostek i podlotek. 


W teatrze siedzę pełen dum, 
Wsłuchany w dramat nowy, 
Sąsiadom się zachciało dwum 
Wpleść derby do rozmowy. 


Wracam do domu. Myślę już, 
Że kładę temu tamę, 

—,„Dużo pan wygrał? pyta stróż, 
Gdy mi otwierał bramę. 


Staję na progu chaty mej 

I słyszę głosik żony: 

—Mężusiu drogi, rzeknąć chciej, 
Czyś wygrał co mamony. 


A niech Warszawę porwie ezart, ` 
Wraz z nią przeszkody, rowy, | 
Dżokiejów, mety, totka, start... 

I sezon wyścigowy. 


J. Pollack. 


—Wicuś, tyś taki mądry, to mo- 
że wiesz, dlaczego nowy gmach 
banku Krajowego tak się ` długo 
buduje? 

— Bo widzisz, przyszły prezes 
tego banku jest dopiero kapita- 
nem. 

POSTE RESTANTE 

Alinka zgłasza się na pocztę do 
okienka dla listów poste-restante 
i zapytuje: ZAD, 

— Czy niema dla mnie 
pod „10.000 pocałunków“? 

— 10.000 pocałunków???! To 
już nie u mnie, a raczej w okien- 
ku dla przesyłek! t i 


listu 


KRÓLOWA PIĘKNOŚCI ' 


Wezwno lekarza do ciężko cho- 
rej. Lekarz przyszedł, „spojrzał 
na chorą i mówi: ace 

— Oj, nie podoba mi się pani, 
źle wyglądamy! | 

—Przepraszam, odpowiada cho- 
ra, a kogo pan zamierzał zoba- 
czyć: chorą, czy też królowę pię- 
kności? ! 
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Menu 


1) Rajskie jabłuszka. 
2) Kotlet siekany (z przeciw- 
ników politycznych). 


NIEPARWDOPODOBNE 
i WIADOMOSCI. 


Pan marszałek Piłsudski w cią- 
gu tygodnia nigdzie nie wyjeż- 
dżał 


W Kurjerze Czerwonym znale- 
ziono prawdziwą wiadomość. 


Pewna brzydka panna dostała 
posadę bez żadnej protekcji. 


Rybarskiego wdziano na ulicy 


pòd rękę z jakimś hasydem. 


Pułk. Wieniawa-Długoszowski 
nie pił przez dwa dni. 


W rządzie nie było w przecią- 
gu dwuch tygodni żadnych zmian. 


Magistrat wypłacił swym urzęd- 
nikom na pierwszego całą pensję. 


P. K. O. zaczęło szanować czas 
swoich klijentów. 


Warszawskie banki zdyskonto- 
wały wczoraj dwa prawdziwe wek 


sle kupieckie. 


Był dzień, w ciągu którego w 
Warszawie nikt nie umarł z gło- 
du ani też nie odebrał sobie ży- 
cia. 

Odbył się wiec „zadowolenia“ 
urzędników państwowych z powo- 
du zniżki 15 proc. 


WYŚCIG PRACY 


Pytał przeora brat Bonifacy, 
czemu teraz w sejmie jest wyścig 
pracy. 
A przeor aż się porwał ze stołka: 
— Nie wiesz, idjoto?... Ta jest... 


STARA PIOSENKA 
(w nowej szacie) 
Wlazł Kostek przez brzestek 
do... gródka... 


Ładna to historja 
i krótka. 


MEDJUM SANACJNE 


PECHOWY RYBAK 

— (o? wyłowił pan aż dwa le- 
we buciki? — zapytuje kibic nie- 
dzielnego rybołówcę, siedzącego 
z wędką nad jedną z podmiej- 
skich glinianek. 

—A tak, jak pan widzi, prawe 
buty niechcą dzisiaj brać, była 
odpowiedź. 


OD REDAKCJI 
Od przyszłego numeru rozpo- 
czynamy drukować świetną satyrę 
polityczną p. t. „Pani Folk*, pió- 
ra jednego z b. posłów i b. więź- 
nia „stanu“. 


CHCIAŁBYM 


Chciałbym pisać o aktorze, 
(Los go czeká, o mój Boże!), 
Jak minęły czasy złote, 

Jak wnet pójdzie na piechorę 
W dolę ciężką i mozolną. 

Cny cenzorze! O tem wolno? 


Chciałbym pisać, jak podatki 
Spustosryły ludziom chatki, 
Jak sprzedali swe manatki, 
Jak już chodzą po wsiach boso, 
A podatki niosą... niosą... 

Jak są inni z tego tłuści... 
(Cenzor pewno nie przepuści...) 


Chciałbym pisać o Wieniawie. 
Że mn sam zardroszczę prawie: 
On wciaż wstawia, ja znów posz- 

czę, 
Cóż dziwneco. że zazdroszczę... 
(Że w cenzorze budze chrapkę, 
Na to też nałoży łapkę). 


Chciałbym nisać o Prvstorze, 
(Niech øn hnfee strzeca Boże), 
Cv tei kleski ezas nrzemoże, 
Czy przetrwamy z nim czas burzy. 
Jak sanacja o nim wróży. 

Lecz cóż z tego bedzie, jeśli 
Argus — cenzor pieśń ma skreśli. 


A. Mariani. 


POCIESZAJĄCE 


— Nie utoniemy?.. 

— Może?.. 

— A do najbliższe lądu jak 
daleko? i PA 
— Tysiąc dwieście metrów... 

— W którym kieruku? 

— Na dól... 
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MI (N I) ST ERIJUM 


(NA ORGANY) 


WROŻBY 


Towarzystwo się pewne, porą wieczorową 
Zabawiało w grę, zwącą się „wróżbą fachową“. 
Mianowicie, zależnie od fachu człowieka, 
Dowiadywał się każdy, jaki los go czeka. 
Inżynier więc przeczytał: „Ogromna budowa“; 
Doktór: „Wynajdziesz serum. ..Sława naukowu*: 
Sanator pewien ujął za spodek od szklanki, 
Jął suwać po literach, wyszło mu: „kajdanki“. 


TAKA SOBIE BAJKA 
Kochanej sanacji w „przyjaznym“ upominku. 
W stworzenia dniu, Bóg zwołał swe anioły, 
A gdy, zleciawszy doń, 
Stanęły w krąg — zaczerpnął z szat swych poły 
Brylantów pełną dłoń 


I rzecze: — Zabierzcie, moje dzieci, 
Djamenty te — mój skarb, 
Ubierzcie w nie strop niebios — niechaj świeci 


Miljonem skier i farb, 

Osadźcie je w sklepieniu lazurowem, 

Niech świecą -w każda noc; 

Niech tam wieczyście brzmiącem 

Będą słowem, głoszącem 

Moją moc 

Na rozkaz ten porwały się do góry, 

Jak młode orły z gniazd, 

Wzbijając się w bezbrzeżne nieb lazury, 

Miljony niosły gwiazd. 

Róg głowę wzniósł i lot posłańców chyży, 

Ścigając wzrokiem swym, ' 

Wciąż wołał: — wyżej, dziatwo, wyżej! 

Wciąż „wyżej“ wołał ku nim. 

— Dlaczego tak wysoko — każesz, Panie, 

Powiesić gwiazdy te? 

I rzecze Bóg: — „Bo gdy sanacja je dostanie, 

To na radosną. „twórczość“ wyda je... 
Rympam. 


BERNARD SHAW 
„SPECEM“ 


Bernard Shaw „kpiarz“ idealny 
W życiu zwykłem, czy na scenie, 
W całym świecie kulturalnym 
Bolszewików podniósł w cenie. 


Barometrem swych awacji 
Zmierzył „zasług“ ich gorączkę: 
Niewątpliwie, że z tej racji 
Bolszewikom to na rączkę: 


To też za tę całą hecę ; 
Na cześć bolszewickiej grandy, 
Bernard Shaw jest u nich „spe- 

cem“ 
Od czerwonej propagandy. 


PRZYSŁOWIA 
W ZASTOSOWANIU 


„Kto rano wstaje, temu Pan 
„Bug* daje“ — oświadczył nie- 
zmierny służbista, min. Bek. 

„Im dalej w las, tym wiecej 
złodzieji” — melancholijnie zau- 
ważył n. min. Michałowski. 

„Raz kozie śmierć* — szepnął 
opozycyjny prelegent, wstępując 
na trybunę. 

„I w Paryżu nie robią z owsa 
ryżu” -- motto naszych piekarzy 
(z powodu: otręby). 


„Kto daje i odbiera, ten się...' 
niewypowiedziane słowa p. èks- 
min. Składkowskiego.. 


„Nie zawsze jarmark“, — zau: 
ważył posterunkowy. aresztujący 
posła po wygaśnięciu mandatu. 


Wiwi-sekcja prasowa 
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W URZĘDZIE ŚLEDCZYM 

Do sędziego śledczego przypro- 
wadzają emigranta rosyjskiego, o- 
skarżonego o cały szereg prze: 


stępstw. 
— Dlaczego pan pópełnił tyle 
nAduŻyĆ: s: u weś tds buk Kas 
— Nade żyć! — odpowiada 
oskarżony. 


OSTATNIE ŻYCZENIE 
W Paryżu niedawno stanął 


Z TARGÓW WSCHODNICH 

Na targach we Lwowie miała 
swój kiosk firma  „Eierwajs i 
Rotwajs“. 

Po powrocie przedstawiciela 
firmy od Warszawy, jeden z sze- 
fów pyta: 

— No i jak tam poszło? 

— Zamówień mam bardzo ma- 
ło, ale prospektów i ulotek nie 
mogłem nastarczyć! 


— No, to jednak dowodzi du- 


Ankieta 


Związek Urzędników Państwo- 
wych, potrzebując pewnych da- 
nych do prowadzenia statystyki, 
rozsyła w dniach najbliższych do 
wszystkich swych członków nastę- 
pującą ankietę: 

1) Czy Sz. Kolega jada obiady 
i ile razy tygodniowo? 

2) Czy Sz. Kolega już był po 
ostatniej redukcji w teatrze wzgl. 


przed sądem przysięgłych fryzjer, 


oskarżony o poderżnięcie gardła 
swemu klijentowi. 
Kiedy po mowie prokuratora 


w której ten ostatni nazwał oskar- 
onego wampirem. złoczyńcą bez 
czci i wiary, przestępcą, jakiego 
świat nie widział it.d., sędzia za- 
pytał podsadnego. co powie j o co 


żego zainteresowania naszą firmą. 
Byłbym tego samego zdania od- 
powiada przedstawiciel p. Michał 
Greinfenberg. — gdyby koło na- 
szego kiosku nie było ubikacji. 


SUBTELNE OKREŚLENIE 
— Jakże, twój narzeczeny nie 
nie ma. a ty opowiadasz. że jest 


kinie? 

3) Czy Sz. Kolega płaci dozor- 
cyz za otwarcie bramy i ile? 

4) Z iloma innymi urzędnika. 
mi Sz. Kolega zamieszkuje w jed- 
nym pokoju? 

Uwaga: W razie twierdzącej od 
powiedzi na pytanie 1), 2) i 3) 


prosi, ten ostatni odpowiedział: bogaty?! 
— Miałbym tylko iedna jedyna — Nie, ja mówiłam tylko, że należy podać dodatkowe źródło 
prośbe: — oto chciałbym jeszcze on ma więcej pieniędzy od rozu- dochodów. 
ogolić pana prokuratora. mu. 
e zwa 4 3 
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Seans wvścigďrowy 
(Z „Pana Tadeusza“). 

..Preopinanci moi, w swych głosach wymowni. 

Dotknęli wszystikidh punktów stanowczych i głów- 
nych*!... 

—Rzekł prezes na wyścigach, w przestronnym bnfecie, 

Zwracajac się do meżów sławnych w kraju, świecie, 

Co zaieli przy stole dłuci szereg ławek-— 

Tu chłopi, tam ziemianie. (w środkn Sławoj, Sławek) 

Tu pułkownik-radykał. tam cvwil z Konserwy. 

Demokraci z na”wiska... Wszystko pełne werwy 

Na wyścigi ziawiły sie podpory tronu. 

Dla sportu. dla rozrywki. Otwarcie sezonu... 

„...Kwitna: hazard nedzarzy. zwodnicze nadzieie. .. 

—Panowie!—krzvknie Sławek—Mv ta. jak dżokieie. 

Ro ciagły wwvście nracv jest nasrvm żywotem! 

—-Pieknie,—na to Kierzkowski —lecz co bedzie potem? 

— A pfe. panie kolego! Co za myśli w głowie! 

— To zbłakana duszyczka! — Żongołłowicz powie. 

— Amen! — stęknie Hołówko i zmarszczy brwi 
gniewnie. 

Rraciastki. ja nawróce! —krzvczy Kostek śpiewnie. 
Nieszczęsny, — jeknie Nowak. — Co sie z toba 

dzieje?!! 

Któż ci każe tak pvtać?!! Mv n.amv ideje!! 

A jest nia...—m umilkł. obcierał pot z czoła... 


My chcemy rzadzić. rnzadzić! — Sannica zawoła. 
Brawo, hrawo!—mwekł Sławek. przymmżyws”u 
ślinki. 


— Tv i ministrem bedziesz. ho masz rozum szyhki. 
Tali bić wszyscy brawa. ksiaże skinał zdala 
Na dowód, że też zdanie prezesa pochwala. 

Wiec Sanojca pokraśniał. ukrył buziak w dłoni. 

Ażehv nikt nie widział. że łzy szcześcia roni. 

— Mem hasłem—ciacnał Sławek -— prosze ia kolesi. 
Test.. — ..Do kas po hiletv. wkrótce nóida hieri“. - 
Ta Marianek Dabrowski wpadł zerzanv do sali. 
Powstał huczek niemałv. bo wszyscy powstali. 


— Mój tvp. to .Imperator", z zaroźnym dumnvm pvs- 
kiem — 


Rzucił imć pan Książę. — Zawsze z wielkim zyskiem 


- A ja zaś — bąknie Sławek — stawiam na.,Cezara”, 
Co to ongi trząsł światem, jak to piszą księgi, 
TI roztaczał swą władzę aż po widnokręgi. 
Zagrzmi Bek: — „Prometeusz, natchnienie zwiózł 
z nieba 
I pokazał ciemnocie, jak to żyć potrzeha!* 
— „Lex“ — Krzyczy Sławoj z Carem. — „Pro publi- 
co bono,“ — 
Wyknzykuje z zapałem liczne bebków grono. 
Unoszą się mężczyźni, unoszą kobiety, 
Każdy konia wymienia, wychwala zalety, 
Piękność swego symbolu, wartość faworyta. 
Każdy wierzy w swą gwiazdę, o radę nie pyta. 
Gdzie wyniknie zaś kłótmia, tam już Sławek wali, 
A za nim Źongołłowicz i kazanie pali, 
Aby wszyscy tworzyli familji ognisko, z 
Bo raj daleko, a władza tak blisko. 
Słuchał Paczek skrzywiony, Bojko jął się żegnać, 
Radził czynić to wszystkim, by djabła odegmać. 
„Niechaj każdy to zrobi, bo pokora w Krzyżu, 
Bo Szatan niedaleko, a i Bug w pobliżu.“ 
Chciał Hołówko się żegnać, co było dlań meka, 
Trudno mu to idzie nawet lewą ręką, 
Bo i cały był tłusty, no i nie miał w prawy. 
Wiec zaczął Czuj go uczyć, wśród śmiechu Wieniawv. 
Nagle straszny ryk tłumu! Trybuny zadrżały. 
- Bombs gai! Bomba gaj!.. I konie pognały... 
Bieg „Pro publiko bono*, jak strzała prowadzi, 
Lecz ją wkrótce .„Kasztanka”, słynna klacz, prowadzi. 
Dalej gna ..Imperator ', „„Prometensz* żwawy; 
Za niemi ..Konstytutka* W obłokach kurzawy. 
Wielki „newniak* „Lex“, ogier, sunie przy barjerze. 
Zwiększył szybkość... Doqania.. Bierze, bierze: 
; bierze!!! 
Jeden ryk leci z trybun... każdy widz szaleje... 
Wtem wywinał ..Lex* kozła, więc krzyk potężnieje... 
... Wkrótce wstał, upadł znowu, inne dalej gnają... 
...Coraz bliżej sa celu... Jakby skrzydła mają... 
...Zbliżaja sie do kresu... Widać, jak na dłoni... 
T minał cel wśród gwizdów długi szeres koni... 
Na trybunach wre burza, spazmują kobiety, 
Bo pierwsza przyszła fuksem klacz „Granda* do metv. 
Leonard Michnowski. 


ŻÓŁTA 


|... WIZJA OKRĘTU 


(Fragment). 


„... Widziałem okręt, — hen, w morza oddali, 
Jakby łupinkę na burzliwej fali, 

Która z nim igra, jak kapryśne dziecię 

I wątły statek — w przestwór wodny miecie. 

A gdy tak okręt niemal tonie prawie, 

Jego załoga w bezdusznej zabawie 

Śmieje się z burzy i lekce ją waży, 

Nikt zaś nie staje na okrętu straży. 

Kapitan, sternik przy biesiadnym stole, 

Obaj w wesołym zasiadają kole, 

Drwią z coraz bliższych głosów strasznej burzy, 
Z nieba, co groźnym obłokiem się chmurzy. 
Już coraz straszniej i ciemniej na morzu, 

Zda się przekleństwo zawisło w przestworzu 

I nad hulackim statkiem ono dyszy, 

Lecz jego groźby załoga nie słyszy. 

Naraz ujrzałem, jak burzliwa fala 

Wpadła na statek, nadpłynąwszy zdala, 
Przymknąłem oczy... Gdym spojrzał powtórnie, 
Nie było statku, co się nosił górnie... 


. Żaba. 


Odpowiedzi Redakcji 


„Żaba“: Na temat „Perfekcja”,drukowaliśmy już 
w tym roku dwa udatne utwory, wobec czego nadle- 
słany przez W. Pana, chociaż dobry, poszedł do kosza. 

„Eol“: Dowcipy pożądane są tylko nowe, nie 
„odgrzewane“, a najmilej widziane na tematy aktu- 
alne, krótkie, treściwe, o mocnej i trafnie podkre- 
ślonej poim'cie. Takie tylko utwory honorujemy. 

P. Michał Szymko: Wygranę wysłaliśmy 22 b. m. 
pocztą, jako druki. 

„Mara“: Wobec ograniczonego miejsca i dużej 
ilości nadsyłanych utworów, wybieramy tylko naj- 
lepsze, tak pod względem treści jak i formy. 

P. Kuczyński, Ostrów: Podany fakt miałby dla 
nas wartość i byłby drukowany, gdyby zawierał nazwi” 
ska autentyczne „bohaterów“ omawianego zdarzenia. 

„Marlem“: Ostatnio nadesłane utwory odłożono 
w tece redakcyjnej do specjalnych numerów, które 
ukażą się we właściwym czasie. 
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Zgodnie z zapowiedzią w Nr. 35 „Żółtej Muchy* 
z dnia 6 lipca r. b:: 


1) Wszystkim naszym Prenumeratorom, którzy 
nadesłali kupony A, rozpoczęliśmy od 1 września roz- 
syłanie przyznanych im premji. Ponieważ nadesłano 
przeszło 300 takich kuponów, a szezupłemi siłami na- 
szej redakcji nie możemy w ciągu jednego dnia usku- 
tecznić więcej, jak 25 — 30 wysyłek; przeto ekspe- 
dycja całości trwać będzie do l października r. b. 
Kto po tym terminie nie otrzymałby premji, zechce 
zareklamować naszą Administrację. 

2) Z pośród tych, którzy nadesłali kupony B., 
los uśmiechnął się następującym: 

Wygrana Nr. 1. (Kasetki): Marja Cz. — Wilno; 
Adam Wysokiński — Poznań; Jan z Katowic. Z. Sko- 
lapendra — Kraków; Oset — Brześć n/B.; Michał 
Wójcicki — Poznań; Jerzy Smok, Jadwiga Janina — 
Przemyśl; „Małek* — Drohobycz. 


Wygrana Nr. 2. (Album): „Jurand* — Warsza- 
wa, Alina Jasińska — Warszawa; Celina Goldman — 
Warszawa; „Ex-Ex* — Karczew; Marjan Dąbrowski 
— Lwów; Zbigniew Gleichgewicht — Lwów.; „MCZ“ 
— Tarnopol; Edward w Lidy; Janusz Dobrzyński — 
Białystok ; Adalbert M. — Poznań; „Lamot-Młot* — 
Toruń. 


Wygrana Nr. 3. (Książki): Robert Kufke—Łódź: 


Józef Józefowicz — Kielce; „hr. T.“ — Radom; Ja- 
uina Małecka — Warszawa; „Tur“ — Warszawa; Goł- 
da Jakubowicz — Kalisz: „Express“ — Ostrów; M. 
Zdziarski — Bydgoszcz: W. Sobieraj — Poznań; Cz. 
Lissowski — Poznań; Edward z Katowic; „Jan Jó- 
zef“ — Katowice; „Danuta“ — Zakopane; „Ignis“ — 
Dembowiec. pod Jasłem; „Małolepszy* — Stryj. 


Wszyscy, wyżej wymienieni zechcą powiadomić 
zd Świt, "sę : 

naszą Administrację, w jaki sposób pragną otrzymać 
wygrane premje. W razie żądania przesłania wygra- 
nej przez pocztę, prosimy o nadesłanie marek pocz- 
towych ra koszta przesyłki, względnie oświadczenia, 
ż> po otrzymaniu przesyłki rzeczywiste koszty zosta- 
ną Administracji zwrócone. 


Jeżeli nie Szyller-Szkolnik, to któż 
inny potrafi szczegółowo określić 
Twój charakter, zdolności i przezna- 
czenie, Szyller-Szkolnik jest Redak- 
torem pisma „Świt“ (Wiedza Tajem- 
na) autorem wielu prac naukowych, 
posiada szereg protokułów Towa- 
rzystw Naukow. Stolicy. Jeżeli Ci 
brak energji, równowagi, jeżeli cier- 
pisz moralnie, potrzebujesz dobrej ra- 
dy przyjdź, a poznasz kim jesteś, 
kim być możesz. Dowiesz się, jak żyć, postępować 
aby zwycięsko przeciwstawić się losowi. Jeżeli wątpisz 
nie masz czasu, napisz natychmiast imię, rok, miesiąc 
urodzenia, a otrzymasz określenie ważniejszych faktów 
życia darmo (75 gr. znaczki pocztowe i niniejsze ogło- 
szenie załączyć. 


PSYCHO-GRAFOLOG SZYLLER-SZKOLNIK 
Warszawa, ul. Żórawia Nr. 47 m. 2. 


Przyjęcia osobiste płatne—cały dzień. Analiza szczegó- 
łowa—horoskop—odpowiedzi słynnego medjum Evigny- 
Rara zł. 3. 
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